
Nr, 329. Kraków, wtorek 2 grudnia 1902, Rocznik XI,
A dres Iłed& kcyi i A d m in istra cy i: 

K ra k ó w , u l. B ra ck a  1 5  
iSrss m  telegramy: N aprzód K rak ów .

T elefon  Nr. 3 9 6 ,
Itibiy Eależy adresować do Redakcyi „Naprzodu®, 
& prenum eratę, zamówienia i reklamacye do Ad« 

ssinistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15; 
ędakcya rękopisów nie zwraca, korespondent 

■fi besimiennych nie uwaględnia, listów meo» 
płaconych nie przyjmuje, 

tłeM&maeye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Num er pojedynczy  8  halerzy . 
Jfnmer p o n ied z ia łk ow y  4  h a lerze .

N A P R Z Ó D

O r g a n  p o l s k i e j g p a r t y i | s o c y a i n o - d e m o ł r a t y c z n e j .

W y c h o d z i  codsiennie o g-odz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. Ifl rano, 
I> o  n a b y c i a  w Adminietracyi, ul. Bracka 1 IV 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu" pod zarządem S.Soniewickiego,Kraków, 
Poselska 15, oraz biurs ogłoszeń i dzienników! 
St, Sokołowski we Lwowie, Pasaż Bauamamis; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M, Opelik. R, Mosse i M, 
Dukes w W iedniu; C. Adam w Pary tu . rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za oglo 
zsenin adresować należy: Dział inseratowy „Na 

przodu“, Kraków, Poselska 15

P re n u m e ra ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (be* odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 bal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i ;
miesięcznie 9 kor., kw artalnie 0 kor., rocznie 24 kor. —- W  N i e m c z e  o h : kwartalnie 7 marek. —

innych krajać)' kwartalnie 10 franków — Za każdą zmianę adresu dopłaca oię 40 hal. — Dla robotni­
ków w Krakowie i Podgórza tygodniowa prenumerata 40 hal. I

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersz* jeanoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy, — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowyre 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów, — NależytoSć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
„Naprzodu" o rychle odnowienie przedpłaty 
na miesiąc grudzień.

gKĘT kto do 7. grudnia nie odnowi przed­
płaty, temu dalsza przesyłka „^aprzodiP zo­
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
na żądanie b ezp łtn ie  początek drukującej 
się w naszym felietonie powieści „Trzech 
muszkieterów".

P renum erata  na m iesiąc gradzlerl wynosi
w K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K i * SO
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  K 2 '—
w A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2‘—

Administracya „ Naprzodu. “

Z  D N I A .
Kraków, 1 grudnia.

Z  b a g n a .
Konwulsye parlam entu austryackiego wy­

czerpały jego siły i teraz plotą tam, wśród 
ogólnego zniechęcenia, swoje głupie, bezcelo­
we przemówienia pojedynczy posłowie, oto­
czeni małem gronkiem zrozpaczonych próżnia­
ków, którym za nudno było siedzieć w bufe­
cie lub w kurytarzach Izby.

Niema już nie tylko porządku dziennego, 
jako punktu życiowego dla każdego grona ob 
radujących razem ludzi, a!e niema już pra­
wie żadnych żywszych uczuć, nienawiści, czy 
nadziei... Wszystko tylko śmiertelnie znudzo­
ne, wszystko zniechęcone, tonące w pogar­
dzie, która tę „reprezentacyę królestw i kra­
jów" otacza zabójczą atmosferą...

Część hańby ogólnej spada niewidzialnem 
brzemieniem na głowę pojedynczego posła i 
nic dziwnego, że lepsi ludzie w tym parla­
mencie najciężej ten ohydny stan jego od­
czuwają.

Dobrze czują się tylko F r e s s l e ,  K l o f a ­
cz  e i A vszechniem ieccy karczemni krzykacze. 
Oni to wypełniają swojemi „mowami" szpalty 
sprawozdań dzienników, chociaż już nikt nie 
ciekawy na te z w y ro d n ia łe  id y o ty z m y  parla­
mentarne...

T e n  u p a d e k  j e s t .  m o ż l i w y  t y l k o  
t a m ,  g d z i e  l u d  n i e  s t o i  w ż a d n y m  
o r g a n i c z n y m  z w i ą z k u  z p o s ł a m i .  
Jedni z nich m ają po 30 wyborców i nie po­
trzebują ich wzywać do porady publicznej, 
drudzy liczą ich (V kurya) po 20.000 i nie 
mogą — mimo wysiłków — znaleźć możli­
wości obcowania z nimi odpowiednio do po­
trzeb!

Wszystko zjadł szowinizm, szalejący bez 
Widoków polepszenia się stosunków, bo cała 
budowa państwowa Austryi jest f a ł s z y w ą .  
A budowy tej naprawić nie można, bo je ­
dyne narzędzie naprawy: p a r l a m e n t ,  zo­
stał rozbity w swem wnętrzu i zdemoralizo­
wany.

Paragraf 14, tj. samowola rządu, pojawia 
się znów na horyzoncie i chłoszcze szyder­
stwem całą „konstytucyę“, tę całą zabawkę 
,.w posłówu, robiących hałasy i biorących 
dyety —  — doprawdy zadarmo.

Cóż z tego, jeżeli „sprytny" Kórber wy­
brnie chwilowo z tego bagna, cóż za korzyść 
z „poprawy", którą już zapowiadają pisma 
Pólurzędowe, jeżeli nikt się nie łudzi na przy­
szłość...

Od 5 lat ten parlam ent jest nieuleczalnie 
chory i żadna sztuczka ministeryalna go nie 
^zdrowi.

Tu trzeba radykalnych lekarstw.

P rocesy o rozruchy chłopskie w Rosyi.
Jak w swoim czasie już donosiliśmy, roz­

poczęły się we wrześniu masowe procesy 
Przeciw chłopom z gubernii charkowskiej i 
^ołtawskiej o udział w znanych rozruchach 
godowych. Z całej masy chłopów wyrwano 

^98 ludzi i postawioao ich przed tzw. se- 
nadzwyczajny. Celem zmniejszenia roz- 

«osu  masowego tego procesu, podzielono o- 
^ rź o n y c h  na 71 g ru p ; w ten sposób za- 
j^ as t jednej wielkiej rozprawy sądowej, od- 

się mnóstwo pomniejszych procesów 
^Zeciw małym grupom chłopów, oskarżo- 

^ch o zbiegowisko w celu „rabunku i uszko­

dzenia własności prywatnej “ Kara za tę 
zbrodnię jest: pozbawienie praw obywatel­
skich, nadto 3 do 4 lata więzienia dla „pod­
żegaczy “, tudzież rok do %% roku więzienia 
za branie udziału w zaburzeniach.

Pierwsze rozprawy odbyły się dnia 16 i 18 
września br. w Wałkach. Już na samym 
wstępie okazało się, iż procesy te były śńńe- 
szną. komedyą urządzoną przez rząd rosyjski, 
dla zamaskowania brutalnych gwałtów, po­
pełnianych na chłopach, na których wyrok 
z góry już był ułożony. Przedewszystkiem 
roprawy odbywały się t a j n i e ,  przy zu- 
pełnem wykluczeniu wszelkiej jawności, by 
przypadkowo nie dostał się do wiadomo­
ści opinii jakiś szczegół, mogący skom­
promitować rząd rosyjski. Nadto trybu­
nał nie pozwalał zupełnie poruszać na roz­
prawie kar administracyjnych, jakie spadły 
na chłopów za rozruchy tudzież zwierzęcego 
obchodzenia się z nimi kozaków i żandar­
mów.

Jak wiadomo, rząd i posiepacy jego, jak 
np. książę Oboleński, znęcali się nad biedny 
mi chłopami z wyrafinowanem okrucieństwem. 
Oskarżonych poddano naprzód chłoście cie­
lesnej, przyczem wielu nahajkami na śmierć 
zabito; następnie na koszt gmin rozkwatero­
wano po wsiach kozaków, którzy obchodzili 
się z chłopami jak rozbójnicy; wreszcie ska­
zano gminy na zapłacenie odszkodowania w ła­
ścicielom dóbr. Do tych trzech kar przyszła 
następnie czw arta: procesy sądowe.

Obronę oskarżonych objęli młodzi u talen­
towani juryści z Petersburga, Moskwy. Sara­
towa i Charkowa.

Zaraz na pierwszej rozprawie obrońcy chcieli 
postawić oskarżonym i świadkom szereg pytań 
w sprawie kar administracyjnych, jakie na 
chłopów spadły za rozruchy, tudzież zacho­
wania się żandarmów i kozaków.

Przewodniczący oświadczył jednak, że żad­
nych pytań w tej kwestyi n ie  d o p u ś c i .  
Wobec tego obrońcy złożyli do protokołu 
przeciw zachowaniu się przewodniczącego u- 
roczyly protest i opuścili gremialnie salę roz­
praw. Mimo to rozprawa odbyła się 
wobec powołanych przez trybunał dwóch 
obrońców z urzędu. Wszyscy oskarżeni zo­
stali skazani na rok ciężkiego więzienia tu ­
dzież pozbawienie praw obywatelskich.

Dnia 19 września br. odbyła się druga 
rozprawa przeciw 21 chłopom we wsi Boga- 
jewka, na której powtórzyła się scena z dnia 
poprzedniego. Z początku zdawało się, iż roz­
prawa przejdzie bez konfliktu; przesłuchanie 
świadków zbliżało się ku końcowi, gdy obroń- 
zażądałi ponownego przesłuchania kilku świad­
ków w kwestyi dla obrony bardzo ważnej. 
Sąd przychylając się do tego żądania, wezwał 
ponownie przesłuchanego już poprzednio a- 
jenta policyjnego. — Gdy jednak jeden 
z obrońców postawił świadkowi pytanie w 
sprawie c h ł o s t a n i a  o s k a r ż o n y c h  
c h ł o p ó w w w i ę z i e n i u ,  zerwał się nagle 
przewodniczący i oświadczył, iż na mocy swej 
władzy dyskreeyonalnej zakazuje obrońcom 
poruszać tę kwestyę.

W odpowiedzi na to złożyli obrońcy do 
protokółu następujący protest:

„Przewodniczący nie pozwolił obronie po­
ruszyć wszystkich tych okoliczności, które 
mogłyby oświetlić odcierpiane już przez chło­
pów kary. Zakaz ten usuwa dowody, które 
mogłyby mieć decydujący wpływ na wyrok 
w tym procesie. Przez to odbiera się obroń­
com możność bronienia oskarżonych. Ponie­
waż wobec tego nie jesteśmy w stanie speł­
nić naszfegb1 obowiązku, jako obrońcy i użyć 
środków celem złagodzenia losu oskarżonych, 
uważamy za swój moralny obowiązek salę tę 
opuściću.

Po wręczeniu tego protestu, wszyscy obroń­
cy opuścili salę, nie zważając zupełnie na 
przewodniczącego, który groził im za to ka­
rami. Krok obrońców sprawił na sali wielkie 
wrażenie. Największą niespodziankę jednak 
zgotowali trybunałowi sami oskarżeni. Mia­
nowicie na uwagę przewodniczącego, iz obroń­
cy przez swe postępowanie szkodzą intere­
som oskarżonych, oświadczyli oskarżeni, iż 
uwalniają swych adwokatów od wszelkiej od­
powiedzialności.

W tej formie odbywają się wszystkie pro­
cesy przeciw chłopom. Rząd odgrywa przy­
tem nikczemną komedyę, mającą na celu re­
klamowanie „łaskawości" cara. Mianowicie

| zasądziwszy chłopów na tajnej rozprawie, 
I przy brutalnem  pogwałceniu wszelkiego p ra ­
wa i sprawiedliwości, sąd w Wałkach oświad­
czył oskarżonym, iż wniesie do cara prośbę
0 łaskę, o zmniejszenie kary. Komedya ta, 
którą oskarżeni aż nadto jasno widzą, nie 
przekona z pewnością chłopów o „łaskawo­
ści “ rządu i cara.

Obywatelski krok obrońców ściągnął już 
na nich prześladowania ze strony rządu ro ­
syjskiego. Mianowicie zaraz po złożeniu przez 
nięh protestu do protokołu, prezydent char­
kowskiej izby sądowej, tajny radca K r e s t i a- 
n i n o w  doniósł o całem zajściu telegraficznie 
ministrowi sprawiedliwości Murawiewowi, za­
pytując go, czy o zachowaniu się obrońców 
ma zrobić doniesienie do izby adwokackiej. 
Murawiew odparł, iż ze względu na polity­
czny charakter tego zajścia doniósł o niem 
ministrowi spraw wewnętrznych Plewemu. 
Obecnie, jak z Petersburga donoszą, kazał 
P le  w e  a r e s z t o w a ć  w s z y s t k i c h  o- 
b r o  ń c ó w „za demonstracyę polityczną11. 
Nazwiska obrońców są następujące: M ura­
wiew, Teslenko, Kolmanowicz, Stad, Rapp, 
Morew, Wołkenstein, Bielorussow, Gontarew
1 Kulikow.

Poseł dr D avid
o  k w e s t y i  s p o ł e c z n e j  n a  w s i .

Zaszczytnie znany tow. dr Edward David, 
^ o se ł do sejmu heskiego, który od lat już z 
niestrudzoną gorliwością pracuje nad zgłębie­
niem kwestyi włościańskiej, we czwartek 27 
listopada w domu ludowym w Charlotten- 
burgu pod Berlinem na bardzo licznem lu- 
dowem zgromadzeniu wygłosił referat pod 
tytułem „S o c y a 1 i z m a r o l n i c t w o " .  
Referat trw ał dwie godziny; tow. David o- 
bszernie omawiał materyał, czerpany z urzę­
dowej statystyki i z różnych dział naukowych, 
poczem doszedł do następujących konkluzyi: 
Im intenzywniejszą (tj. im więcej natężoną, 
staranną i wydajną) staje się praca na roli, 
tem większą część całej pracy stanowi robota 
r ę c z n a  w przeciwieństwie do roboty m a- 
s z y n o w e j  -■ a więc w rolnictwie rzecz 
się ma o d w r o t n i e ,  n i ż  w przemyśle, gdzie 
im wydajniejszą stajn się praca, tem ważniej­
szą część całej pracy stanowi praca maszy­
nowa. Jak tylko w rolnictwie praca w szcze­
gółach swoich staje się staranniejszą i więcej 
złożoną, jak tylko kultura w rolnictwie pod­
nosi się, koncentracya przedsiębiorstw rolnych 
staje się niekorzystną. Z tego wynika samo 
przez się, j a k ą  m u s i  b y ć  p o l i t y k a  
w i e j s k a  s o c y a l i s t ó w :  m u s i ',o n a  b y ć  
p o l i t y k ą  c h ł o p s k ą ,  dążącą do podnie­
sienia owego rolnictwa, którego wcieleniem 
są w ł o ś ć  i a n i e - g o  s p o d a r z e ,  w ł a s n ą  
p r a c ą  u p r a w i a j ą c y  w ł a s n ą  r o l ę .  Ży­
czeń obszarników nie możemy uwzględniać; 
naszym obowiązkiem jest bronić robotników 
rolnych, wyzyskiwanych przez obszarników ; 
dla tych robotników rolnych żądać musimy 
energicznej ochrony prawodawczej i swobody 
koalicyi. a dalej żądać trzeba gruntownego 
polepszenia szkół ludowych na wsi, celem 
podniesienia poziomu oświaty i robotników 
rolnych i drobnych gospodarzy wiejskich. 
Na takiej podstawie żądać i przeprowadzić 
można skrócenie służby wojskowej dla całej 
ludności na jeden rok. M a j o r a t y  n a l e ż y  
b e z w z g l ę d n i e  z n i e ś ć .  Znieść należy 
również cła na zboże i bydło; jeżli obszar­
nicy nie potrafią się dostosować do zmienio­
nych warunków, to n i e c h  i c h  p a ń s t w o  
w y w ł a s z c z y .  Te wywłaszczone ziemie ob­
szarników państwo powinno o d d a ć  w r ę c e  
w ł o ś c i a n - g  o s p  o d a rzy , w ł a s n ą  p r a c ą  
u p r a w i a j ą c y c h  w ł a s n ą  r o l ę ;  ale ci 
gospodarze powinni być z o r g a n i z o w a n i  
w spółkach rolniczych^ celem zbiorowego za- 
kupna, zbiorowego przerabiania surowych 
wytworów rolnictwa i wspólnej sprzedaży, 
tak jak włościanie duńscy. Oto hasło, odpo­
wiadające dążnościom robotników rolnych! 
Dalej trzeba r o z s z e r z y ć  r y n e k  o d b y t u  
dla wytworów gospodarki włościańskiej, a 
rozszerzyć go można przez z n i e s i e n i e  
p o d a t k ó w  pośrednich i powiększenie do­
chodów całej klasy robotniczej. Taka zaś po­
lityka robotnicza jest zarazem wyborną poli­
tyką chłopska. Oto myśli, które należy szerzyć 
pośród ludności wiejskiej; wtenczas po ban­

kructwie polityki ceł ochronnych, po pierz­
chnięciu mgieł, któremi „Związek rolników" 
otumanił włościan, w ł o ś c i a n i e  p r z y ł ą ­
c z ą  s i ę  d o  n a s ; — wtedy z d o b ę d z i e m y  
w ł a d z ę  p o l i t y c z n ą  (Huczne oklaski).

Tak mówił niemiecki socyalista o Niem­
czech; a jednak w Niemczech dzisiaj już 
tylko mniejszość ludności pracuje w rolni­
ctwie, a większość w przemyśle, oraz w handlu 
i w komunikaeyach! Tem więcej twierdzenia, 
które tow. dr David wygłasza na podstawie 
długoletnich badań, zasługują na uwagę u nas 
w Polsce, która, była i będzie krajem prze­
ważnie rolniczym.

Nowy dramat Hauptmanna.
Wiedeń, 30 listopada.

W wiedeńskim burg-teatrze wystawiono 
wczoraj po raz pierwszy nowy 5-aktowy 
dram at Gerharta H auptm anna p. t. „D e r 
a r m e  H e i n r i c h "  Geniusz znakomitego 
poety wzbił się w tem najnowszem jego dzie­
le na nową wyżynę. Dramat H auptm anna 
osnuty jest na tie niemieckiej „sagi", m ity­
cznego podania z początków średniowiecza, 
„Sagę“ tę przekształcił Hauptm ann w du­
chu nowożytnym i włożył w nią głęboką 
myśl.

Znanem jest opowiadanie H artm anna von 
der Aue o rycerzu Henryku, który został na­
wiedzony trądem za to, że w szczęściu za­
pomniał o Bogu. Długi czas daremnie szu­
kał Henryk lekarstwa na swą straszliwą cho­
robę, aż wreszcie zwątpił zupełnie o w y­
zdrowieniu, gdy pewien lekarz z Salerno obja­
wił mu, że może odzyskać zdrowie tylko 
wtedy, jeśli jakaś niewinna dziewica dobro­
wolnie poniesie dlań ofiarę z swej krwi ser­
decznej. Po trzech latach dowiaduje się pe­
wne dziewczę z jego wsi, w jaki sposób mo­
że uratować rycerza, i oświadcza gotowość 
przelania swej krwi dla niego. I już leży 
naga na stole lekarza, który ma jej utoczyć 
krew z serca, gdy rycerz Henryk, zdjęty li­
tością, ocala od śmierci dziewczę, mimo jego 
oporu. Ofiarność dziewczęcia dostateczną już 
była dla zdjęcia klątwy z rycerza. Henryk 
odzyskuje Więc zdrowie i poślubia dziewczę.

Taką jest też w głównych zarysach treść 
najnowszego dram atu Gerharta Hauptm anna. 
Postać ofiarnego dziewczęcia, Ottegebę, owio­
nął Hauptm ann czarem poezyi, w pierś ry­
cerza Henryka tchnął żar namiętności, a 
z „cudownem" wyzdrowieniem rycerza łączy 
nie tylko losy bohaterów dram atu, lecz kwe­
styę dwóch walczących z sobą świato-po- 
glądów7.

Chwilę pierwszego spotkania się Henryka 
z Ottegebą, córką mnicha, przesuwa poeta 
w czasy, kiedy rycerz cieszył się jeszcze ni­
czem niezamąconem szczęściem. A kiedy na­
wiedzonego trądem wszyscy zdała omijają, 
kiedy jest zupełnie opuszczony i osamotniony, 
przychodzi doń Oltegebe i kryjąc swą miłość, 
błaga go usilnie, aby przyjął jej ofiarę. Po­
tem budzą się w dziewczęciu zmysły tak, iż 
stałaby się „bezwstydną jak piekło". Otte-
gebe ma już spełnić ofiarę naga jak Gwa“
leży przed Henrykiem, przywiązana do stołu 
i widzi „z zgrozą w spojrzeniach1', jak się w 
nim zrywa „dzika tęsknota", jak „płacząc 
błaga ją  o dań miłości". W upo jenu  oddaje 
mu się Ottegebe.

Mistrzowską dłonią nakreślił Hauptm ann 
charakter Henryka. Ofiary Ottegeby długo 
wzbrania się przyjąć, a choć się w nim budzi 
pokusa, pozbyć się trądu krwią wytoczoną 
z ciała dziecka, to jednak gwałtownie odtrąca 
od siebie dziewczę, natarczywie ofiarujące swą 
krew. I budzi się w nim poznanie, że jest 
bez grzechu, że zaraza, która w nim z krwią 
krąży, nie splamiła jego duszy. Wraz z tem 
poznaniem póWstaje w piersi Henryka nie­
okiełznane pragnienie posiadania Ottegeby, 
którą ukrył przed nim jej ojciec, mnich. Po­
żądanie to jest równie silne jak pragnienie 
zdrowia. I kiedy staje przed mnichem w ka­
plicy Benedykta w Kohśtancyi, w ola: „‘Chcę 
wyzdrowieć, mnichu, chcę wyzdrowieć... Mów 
z Bogiem-ojcem, twoim panem ! Powiedz m u, 
że dosyć mię już dotknął, poniżył i mę­
czył... że już we mnie nic więcej zniszczyć 
już nie m oże“... Odzyskawszy Ottegebę, przy­
chodzi do przekonania, że mu „tylko tyle 
życia przeznaczono, ile mu stworzyć może 
jej ręka". Ottegebe powiodła go stąd do le­



karza w Salerno, aby spełnić tam ofiarę z 
krwi... Henryk jednak do przelewu krwi nie 
dopuszcza, a ciążącą na sobie klątwę zmywa 
miłością, jedyne n odkupieniem.

Dramat wystawiono w  burgteatrze z opu­
szczeniem wielu ustępów, co oczywiście nie 
mogło wpłynąć korzystnie na całość, a utru­
dniło zrozumienie sztuki u publiczności. Mimo 
to premiera m iała zupełne powodzenie, a 
obecnego na przedstawieniu Hauptmanna 
kilkakrotnie wywoływała publiczność entu- 
zyastycznymi oklaskami.

Przegląd polityczny,
Socyaliści p o isc y  w Ameryce wobec nie­

z a le ż n e g o  kościoła polskiego. W  num erze 46 
„R obotn ika organu  zw iązku  socyalistów  pol­
skich  w S tanach  Z jednoczonych, w ychodzącego 
w  Chicago, znajdu jem y a rty k u ł, z k tó rego  p rz y ­
taczam y  n astępu jące  w y ją tk i :

„ W  przesz łym  num erze „R obo tn ika" za z n a ­
czyliśm y, że my socyaliści polscy musim y być 
ostrożn i z w chodzeniem  w jak ieko lw iek  stosunki 
z duchow nym i politykam i. D laczego ? D latego, 
że duchow ni politycy , n ie  m ając środków  do 
pod trzym ania  swoich sek t lub stronnictw , w cho­
dzą w kom prom isy z w rogam i narodu  i k lasy  
robotn iczej. K siądz S to jałow ski w  G alicyi, „o- 
b rońca  lu d u 11, je s t  w  ścisłych stosunkach  z m o­
skalofilam i i stańczykam i.

B iskup K ozłow ski w  Chicago uśm iechał się 
do carsko-rosy jsk ich  m isyonarzy , k tó rzy  ag itu ją  
z a  praw osław iem  n aw et w  A m eryce. T en  sam  
b iskup b łag a ł o w sparcie  p ien iężne kap ita listów , 
w łaścicieli fab ry k  i najw iększych  w yzyskiw aczy 
robotników  polskich , a  obecnie w szedł w  ścisłe 
stosunki z refo rm ato ram i niem ieckim i, hak a ty - 
stam i, k tóó rzy  w oleliby  w idzieć Po laków  N iem ­
cami.

P a r ty ę  socyalistyczne zw alcza ją  abso lu tyzm  
rzym ski, ale są  dalek ie  od w chodzenia w kom ­
prom isy z politycznym i i ekonom icznym i c ie ­
m ięzcam i narodów , ja k  np. z carsk im i ageufam i, 
k ap ita lis tam i i t. p., k tó rzy  d la  sw ych celów k u ­
p u ją  za  p ien iądze, ja k  przeciw ników  R zym u, ta k  
i Rzym.

J e s t  jasnem , ja k  n a  dłoni, że c a ra t w yszcze­
rz a  zęby  do n ieza leżnych  Polaków  w A m eryce, 
a  co gorsza, że staw ia  ich  za  p rzy k ład  ludow i 
w  P o lsce . A  cóż n as może zapew nić, że b iskup 
K ozłow ski, albo K am ińsk i n ie  zechcą  ko rzy stać  
z te j sym paty i c a ra tu  d la  pod trzym an ia  swoich 
sek t, a  zaszkodzen ia  spraw ie polskiej i naszej 
szczere j i sum iennej ag itacy i m iędzy ludem , za 
oderw aniem  się od ca ra tu , chociażby pośw ięce­
niem  swej k rw i ? L u d  polski w  A m eryce je s t  
jeszcze  za  m ało uśw iadom iony i za  m ało rozw i­
n ię ty  po lityczn ie , je szcze  w ierzy  w  sw ych du­
chow nych przyw ódcpw , d latego  ła tw o  im p row a­
dzić go n a  m anow ce.

My, socyaliści polscy, jes teśm y  pew ni siebie, 
naszego  p rogram u po litycznego w  sp raw ie  p o l­
skiej, d latego n ie  nam  w chodzić w  stosunki z 
ludźm i n iepew nym i, często bezpoczytalnym i, gdyż 
ta c y  najczęśc ie j popełn ia ją  b łędy  bardzo  szko­
dliw e, a  często nieuczciw e.

N ie po tęp iam y bynajm niej p ara fian  i członków  
niezależnego  kościoła, gdyż ich  d ążen ia  do w ię ­
kszej ośw iaty  i  wolności są  szczere  i u c z c iw e ; 
p rzeciw nie, poruszy liśm y tę  sp raw ę d la  ich  do­
b ra , aby  p rze s trzeg a li sw ych przyw ódców  ducho­
w nych, by n ie  popełn ia li błędów  i p rzez  takowre 
n ie  szkodzili w y tkn ię tem u  celow i P olaków  do 
oderw an ia  się od ca ra tu  rosyjskiego —  a n ie  do 
zb liżan ia  się do n ieg o “ .

Czwarty k o n g re s  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
b e lg ijsk ic h , zw ołany  p rzez  kom isyę zaw odow ą 
p a rty i robotn iczej, odbędzie się 14 i 15 g rudn ia  
b. r. w  D omu ludow ym  (M aison du P eup le ) w 
B rukseli. W  kongresie  tym  b iorą  u d z ia ł w szy­
stk ie  zw iązk i zaw odow e socyalistyczne, o raz  sze ­
re g  zw iązków  zaw odow ych b ezp arty jn y ch . P o rz ą ­
dek dzienuy  je s t  n astępu jący  :

1. U staw a o n ieszczęśliw ych  w ypadkach  przy  
p racy .

2. Z niesien ie  a rty k u łu  3 1 0  kodeksu karnego  
(ochrona stre jkbrecherów ).

3. O gran iczen ie  dn ia  ro b o czeg o ; ag itacy a  za  
skróceniem  czasu  p racy .

4. S y tuacya  ru ch u  zaw odow ego w B elgii.
5. O rgan izacya  zaw odow a a pow szechne p r a ­

wo głosow ania.
6 . Ogóluo-państwow'e zw iązk i zawodowe.
7 . C en tra lny  fundusz strejkow y.
8 . O rgan izacya  robotników  nieukw alifikow a- 

nych.
N a ogół o rgan izacya  zaw odow a stanow i słabą  

stronę  ruchu  robotniczego w B e lg i i : w szelako 
w o s ta tn ich  la ta c h  robiono bardzo  pow ażne w y ­
siłk i, aby  podnieść belg ijsk ie  zw iązk i zaw odow e 
n a  poziom rów noległy  rozw ojow i p a rty i po lity ­
cznej, o raz  stow arzyszeń  spożyw czych.

W z ro s t  ciężarów w o jsk o w y c h  daje  się  ju ż  
odczuw ać n aw et w  S zw ajcary i. P ro jek to w an y  
p rzez  rząd  cen tra ln y  b u d że t n a  r .  1 9 0 3 , w y­
k azu je  dochód w kw ocie 1 0 6 ,4 3 0 .0 0 0  franków , 
rozchód  w kw ocie 1 1 0 ,5 4 5 .0 0 0  franków , a  za ­
tem  n ied o b ó r w w ysokości 4 ,1 1 5 .0 0 0  franków . 
W  r .  1 8 7 3  dochód w ynosił ty lko  33 m ilionów , 
a  rozchód  3 4  m ilionów  franków . W ów czas k o ­
sztow ała  a rm ia  3 */2 m iliona franków , podczas, 
g d y  obecnie k o sz tiy e  2 8 1/2 m iliona franków . 
P o cz ta , te le g ra f  i telefon  p rzy n o szą  skarbow i 
szw ajcarsk iem u ty lko  n ieznaczne  dochody. D o ­
chód z ceł p rzew idu je  b u d że t w w ysokości 49 
m ilionów  franków .

Przegląd społeczny,
Z ruchu robotniczego w Ottynii. P isz ą  nam  

z O tty n ii: W  p ią te k  28  lis to p ad a  odbyło  się 
tu ta j w sali s to w arzy szen ia  robo tn iczego  poufne 
zg rom adzen ie  robo tn ików  z n astępu jącym  p o ­
rządk iem  d z ien n y m : 1. W y b ó r d e leg a ta  na  k o n ­
g re s  k ra jow y , m ający  obradow ać w P rzem y ślu  
w  dn iach  4 , 5 i 6 styczn ia . 2. O rgan izacya  
robo tn icza . 3 . P rzec iw  now ym  p rzed łożen iem  
w ojskow ym . Z grom adzen ie  w ybrało  delega tem  
n a  k o n g re s  tow . P i e k a r s k i e g o .  O k o n ie ­
czności o rgan izacy i re fe row ał tow . T y s z k i e ­
w i c z .

O now ych c iężarach  w ojskow ych m ów ił tow. 
L  o r  e n s, k tó ry  w dłuższem  przem ów ieniu  
sch a rak te ry zo w ał obecną nędzę  lu d u  p ra c u ją c e ­
go i w ykazał cyfrow o ogrom  ofiar, jak ie  ro k ­
roczn ie  poch łan ia  m oloch m ilitaryzm u. D la z ilu ­
stro w an ia  obecnych  sto sunków  w ojskow ych o d ­
czy ta ł m ów ca a r ty k u ł z „ N a p rz o d u 41 o sk a z a ­
n iu  za „ je s te m '4 n a  3 ty g o d n ie  w ięzien ia  żyda- 
re ze rw is ty , k tó reg o  żona n a  w iadom ość o tem 
um iera.

W końcu  uchw alono następ u jącą  rezo lucyę : „R o ­
b o tn icy  z O ttyn ii, zeb ran i n a  poufnem  zgrom a­
dzen iu  w dn iu  28 lis to p ad a  p rzy łącza ją  się  j e ­
dnom yśln ie  do p ro te s tu  podn iesionego  na  w szy ­
stk ich  zgrom adzen iach  robo tn iczych , zw ołanych 
w sp raw ie  now ych c iężarów  w ojskow ych i d o ­
m agają  się ustaw ow ego ubezp ieczen ia  rob o tn i 
ków  n a  s ta ro ść  i  u sun ięc ia  ogólnego bezrobocia  
w  k r a ju '.

Wyzysk w fabryce Josephi’ego. B ra tn i nasz 
o rgan  n iem iecki „B ie litze r V o lksstim m e“ , w y k a ­
zując k łam liw ość p rzechw ałek  fab ry k an ta  Jo- 
se p h i’ego o n iezw ykle  w ysokich  p ła c a c h , ja k ie  
w rzekom o pob ierać  m ają robo tn icy , z a tru d n ien i 
w  je g o  fab ryce , stw ierdza , że p łace te  n ie  są  
w yższe od p rzec ię tn eg o  zarobku  robo tn ików  me 
ta lu rg icznych  w B ie lsku  i B iałej. Z aledw ie zn i­
kająca  g a rs tk a  p o b ie ra  t. z w. w yższe p łace , k tó ­
r e  w  połow ie ty lko  w ysta rcza ją  n a  u trzym an ie  
rodziny . Z resz tą  o lbrzym ia w iększość  ro b o tn i­
ków  z tej fab ry k i p o b ie ra  m in im alne p łace . I  
ta k  np . ś lu sa rze  za rab ia ją  na  godzinę  18 do 24 
h a le rzy , inni za rab ia ją  dz ienn ie  1 K  8 0  h do 
2  K 8 0  h. P ra c u ją c y  n a  a k o rd  za rab ia ją  ty g o ­
dniow o 14  do 18 K ; a  trz e b a  zw ażyć, że  p łace 
te  n ie  pozosta ją  w  żadnym  sto su n k u  do tego , co 
w ytw arza  robo tn ik  m eta lu rg iczny . W  ostatn ich  
czasach p łace  te  u leg a ją  częstym  redukcyom .

Zwycięski strejk robotników tytoniowych 
w Belgii. W  dwóch belg ijsk ich  m iastach , a  m ia­
now icie w A n tw erp ii i w  Saint-N icolas, pew ien 
H iszpan , o p iękn ie  b rzm iącem  n azw isk a  Jose  
T in c h a n t y  G onzales, posiada fab ryk i cygar, w  
k tó rych  za tru d n ia  razem  4 7 3  robotników  ty to ­
n iow ych i 8 4  w yrobników . Ci robotn icy  p rzy łą ­
czyli się do zw iązku  zaw odowego, a pan  T in ­
ch an t y  G onzales chcia ł im  tego  zabronić, do­
szło w ięc do s tre jku . Po  dw udziestu  dn iach , dz ię ­
k i w zorow ej swej karności, oraz hojnem u p opar­
ciu p rzez  sw oich kolegów7 w  całym  kraju , stre j- 
ku jąey  z w y c ięży li; T in ch an t m usiał się zobow ią­
zać do najzupe łn iejszego  u zn an ia  o rgan izacy i z a ­
wodowej, oraz p rzy rzek ł, że w  p rzyszłości z a ­
tru d n iać  będzie  w y łączn ie  'ty lk o  członków  zw ią­
zku. W sk u tek  tego robotu icy  ty ton iow i niezor- 
gan izow ani tłum nie zaczęli się w pisyw ać do 
zw iązku  zawodowego.

Z literatury i sztuki.
„Kolejarza1*, o rganu  galicy jsk ich  ko le ja rzy , 

n r. 1 z dn ia  1 g ru d n ia  b r ., w yszed ł ju ż  z d ru k u  
we L w ow ie i zaw iera  a r ty k u ły : „N a  k o n g re s !11; 
„ P rz e d  k o n g re se m 11; „S łów ko o in s ty tu cy ach  h u ­
m an ita rn y ch 11 ; „K to  w in ie n ? 11; „P rzy sz ło ść  sta- 
nix m aszy n istó w 11; „O p iek a  le k a r sk a  n ad  k o le ­
ja r z a m i11; „N ęd za  k o le ja rzy  galicy jsk ich  w  cy ­
frach  i fak tach "; „Z  w arsz ta tó w  i p rz e s trz e n i11 
(K orespondencye  z C habów ki, P rzem y śla  i Z a­
leszczyk); obfitą k ro n ik ę  i kom unikaty .

R oczna p ren u m era ta  „K o le ja rza11 w ynosi 6 K , 
pó łroczna 3 K , k w a rta ln a  3 K . A d res  red ak cy i 
i adm in is tracy i: L w ów , G ró d eck a  5 3  a.

Na czwartą (29tą) wystawę za zbiorów F.
ja s ie ń s k ie g o  złoży ły  s ię : 1) R y su n k i H o lbeina  
w znakom itych  rep ro d u k cy ach  n a  chińsk im  p a ­
p ie rze  (p o r tre ty  h is to ry czn e  w  W in d so rze). 2) 
A kw aforty  o ryg ina lne  n iem teck ie  (d ru g a  se ry a ).
3) L itog rafie  fran cu sk ie , w y konane  w P a ry ż u  
pod ług  ry su n k ó w  o ry g in a ln y ch , a  p rzed s taw ia ­
ją c e  P u ław y  w połow ie X IX  w ieku . 4 ) A kw a­
fo rty  i ak w atin ty , Ł o p ień sk ieg o , S ied leck iego , 
N orb lina , R ich te ra , M arkusa , dw a m iedz io ry ty  
K ie lo siń sk iego  i w reszcie  litog rafia  M atejki.

Teka polskich artystów-grafikow. Z a p isy n a  
p ie rw szą  te k ę  z dziełam i p o l s k i c h  a  r  t  y-  
s t ó w - g r a f i k ó w  (akw aforty , litografie , d rz e ­
w ory ty ) id ą  ta k  raźn o , iż te k a  ta  p raw d o p o d o ­
b n ie  n ie  uk aże  się  w cale w hand lu  k s ięg a rsk im . 
Z am aw iać tek ę  m ożna u p. P . Ja s ień sk ieg o , z a ­
łożyciela  tow arzystw a, w M uzeum narodow em .

Sekretarz Tow, „Polska sztuka stosowa­
na", po zam knięciu w y staw y  w W arszaw ie , p o ­
w róc ił do K rak o w a  i p rzy jm u je  pom iędzy godz. 
11 a 1 w lokalu  T o w arzy stw a  (W olska 14), 
gdzie zap isyw ać się m ożna na  członków  na  ro k  
1 9 0 2 —1 9 0 3 , ja k  rów nież odbierać p rem ie  (1-szy 
zeszy t m atery a łó w  arty sty czn y ch ) za ro k  u b ie ­
g ły  1 9 0 1 — 1 9 0 2 .

Z  s a l i  s ą d o w e j .
0 skrytobójcze morderstwo. Przed trybu­

nałem przysięgłych w Krakowie pod prze­

wodnictwem wiceprezydenta Morelowskiego 
rozpoczęła się wczoraj rozprawa przeciw 23- 
letniemu wyrobnikowi z Zagórza, Janowi P o­
rębskiemu, oskarżonemu o zbrodnię skryto­
bójczego morderstwa, dokonanego na Magda­
lenie Kortównej, oraz o zbrodnię oszczerstwa, 
spełnioną przez to, że o morderstwo obwi­
nił swego brata Kazimierza. Prokuratorya 
państwa uzasadnia oskarżenie w następujący 
sp osób : W dniu 1 1  sierpnia br. Magdalenę 
Kortównę,, mieszkającą, w domu Paciorkie­
wiczów w  Zagórzu poci Wieliczką znaleziono 
wczesnym rankiem zamordowaną w stodole, 
gdzie zwykle sypiała. Szyja zamordowanej skrę­
powana była sznurem, przymocowanym do bel­
ki, a na twarzy widniały pla my krwi. Po obustro- 
nach krtani widoczne były krwawe podbie­
gnięcia, pochodzące; od palców człowieka.

Sekcya lekarska wykazała, że Kortówna 
została uduszoną przez gwałtowne zamknię­
cie dróg oddechowych na szyi, że wykluczo­
nym jest wypadek samobójstwa, lecz zacho­
dzi fakt morderstwa dokonanego uciskiem na 
szyję rękami innej o sob y; znaleziony zaś na 
szyi zamordowanej sznur miał tylko upozo­
rować samobójstwo. Nadto zauważono na 
ciele zamordowanej wiele obrażeń, powsta­
łych jeszcze za jej życia, a które świadczyły
0 walce, jaką stoczyła z mordercą.

O zbrodnię obwiniono Jana Porębskiego, 
gdyż wiedziano powszechnie, że utrzymywał 
miłosny stosunek z Kortówną, która właśnie 
wskutek tego znajdowała się w 9 miesiącu 
ciąży. Mówiono też we wsi, że Porębski miał 
grozić swej kochance zabiciem, i że dlatego 
Kortówna unikała spotkania się z nim.

Na podstawie tych poszlak aresztowano 
Porębskiego pod zarzutem morderstwa. Prze­
słuchany 15  sierpnia wypierał się zarzuco­
nej mu zbrodni. Nazajutrz zgłosił się P o­
rębski sam do sędziego śledczego w W ielicz­
ce i z płaczem odwołał poprzednie zezna­
nie, przyznał się do morderstwa, opisując 
dokładnie szczegóły spełnienia zbrodni, a za 
powód mordu podając wstyd przed ludźmi, 
iż ma zostać ojcem nieślubnego dziecka. Od­
stawiony do sądu krajowego w  Krakowie 
udawał z początku niemowę. Dnia 20 sier­
pnia oświadczył, źe mowę odzyskał, odwo­
ła ł przyznanie się do zbrodni, a o zamordo­
wanie Kortównej obwinił swego brata Ka­
zimierza, który z jej winy miał stracić słu­
żbę. Zeznanie to spowodowało aresztowanie 
Kazimierza Porębskiego, kóremu wytoczono 
śledztwo wstępne o morderstwo. Wkrótce 
śledztwo to zastanowiono, gdyż okazało się, 

/że zarzuty przeciw Kazimierzowi są oszczer­
cze, że Kortównę zamordował Jan Porębski. 
Stwierdzono też, że oskarżony odgrażał się 
Kortównej słowam i: „Jak ją gdzie złapię, to 
już po świecie chodzić nie będzie, bo ją za­
biję'*. Słowa te wypowiedział oskarżony, ro­
zgniewany tem, że Kortówna wobec wójta
1 jego rodziców na klęczkach poświadczyła, 
że jest matką jego dziecka. Nadto przesłu­
chani w  śledztwie świadkowie zgodnie ze­
znali, że Kortówna wcale się nie martwiła 
ciążą, żadnego powodu do samobójstwa nie 
miała, a w ostatni wieczór, na kilka godzin 
przed śmiercią była zupełnie w esołą i po­
godną.

Na rozprawie oświadcza o s k a r ż o n y  że 
zbrodni nie popełnił; przyznaje że brata 
bezpodstawnie obwinił o morderstwo. Z Kor­
tówną nie utrzymywał miłosnego stosunku, 
ani nic nie wiedział o jej ciąży. W Wielicz­
ce przyznał się dlatego, bo chciał uniewin­
nić brata.

Następnie przesłuchano kilku świadków, 
którzy zeznawali, w jakim stanie znaleziono 
zamordowaną, oraz podawali szczegóły sto­
sunku miłosnego Kortównej z oskarżonym.

O godz l 1/2 przewodniczący odroczył roz 
wę do godz. 3 V4 po południu. Rozprawa, 
do której zawezwano 26 świadków, potrwa 
dwa dni.

ffr. 3  „LATARNI” zi grudzień
już wyszedł i zawiera:

Pijaństw o nasz wróg.
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu" 

i w biurach dzienników.
Cena za egzemplarz 6 hal. (3 centy).

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  2 g ru d n ia . 1804. 

K o ro n a c y a  N a p o le o n a  I .  — 1848. C esarz  F e rd y n a n d  
sk ła d a  k o ro n ą ; n a  t r o n  w s tę p u je  F ra n c isz e k  J ó z e f  I .  
1895. S ą d y  d o raźn e  w  P ra d z e .

T eatr m i e j s k i  xv K r a k o w i e .
W to re k :  „N ieb o sk a  k o m e d y a " , p o e m a t d ra m . Z y g  

K rasiń sk ieg o .
Ś ro d a :  „N ie b o sk a  k o m ed v a“ , p o e m a t d ram . Zyg-. 

K ras iń sk ieg o .
C z w a rte k : „ N ie b o sk a  k o m e d y a " , p o e m a t d ram . Zyg. 

K ra siń sk ie g o
S o b o ta :  „C ień " , d ra m a t w  3 a k ta c h  W ilh e lm a  F e ld ­

m a n a  (now ość).
N ie d z ie la  o god z . 3 p o  p o łu d n iu :  „ M o n n a Y a n n a " , 

sz tu k a  w  3 a k ta c h  M a u r. M a e te r l in c k a  (p o p u la rn e ) . — 
O g o d z . 7 w ieczo rem : „M ałżeń stw o  n a  p ró b ą " , k ro - 
to c h w ila  ze śp ie w am i w  3 a k ta c h  K a ro la  G e ro  (po 
ra z  p ierw szy ).

P o n ie d z ia łe k  o g o d z . 3 p o  p o łu d n iu :  „ P a ń s tw o  
m ło d z i" , k ro to c h w ila  w  3 a k ta c h  Z . P rz y b y lsk ie g o

(ceny zniżone do połowy) —  O godz. 7 w ieczerem : 
„N ieboska kom edya", poem at dram , Zyg. K rasińskiego.

W ielcy  publicyści. N iedaw no  pow tó rzy liśm y  
za „ P ra w d ą 11 sy s tem atyczn ie  u łożoną b is  to ry  ę 
w szystk ich  p e ry p e ty j i zm ian „cz łow ieka-gąbk iu —  
p. Ja s trz ęb ca -P o p ław sk ieg o . Aż oto n a  su k u rs  
p rzyc iśn ię te j „g ąb ce 11 w y stąp ił im ćp. K ap ry s- 
R ab sk i, s ta ły  dostaw ca felietonów  do w arszaw ­
sk iego  „ K u ry e rk a 11.

P a n  R absk i zdum iew a się, j a k  m ożna p u b li­
cyście  „w ielk iej m ia ry 11 zarzucać  zm ianę —  z a le ­
dw ie „b a rw  lo k a ln y ch 11... S łów ko w y jaśn ien ia : 
p an  R ab sk i ong i w  P o zn an iu  chcia ł być F a ry -  
sem : założy ł pow ażny  ty g o d n ik , w  k tó ry m  w al­
czy ł z duchem  filisterstw a, c iem noty  i m a rn o ty . 
A le to  w alka c iężka, w ięc d la  w ygody , gd y  
zn ik ł zapa ł m łody  —  p. R absk i z F a ry s a  p rz e ­
rob ił się  n a ... K a p ry sa : Z ainsta low ał się  w’ r e ­
dakcy i „ K u ry e rk a 11 i ją ł  z „p rzy jem n ą  m in ą 11 
kupczyć słodkim i m igdałkam i i „ca łu sk am i11, 
obw iniętym i w różnoko lo row e fryzow ane p a p ie r ­
k i, k u  w ygodzie ongi w yszydzanych  a  dziś P . T .  
szanow anych  filistrów , k tó ry ch  na  b ru k u  w a r­
szaw skim , ja k  w szędzie  —  ro je .'

T o  też  p . R ab sk i zachm urza się i  k ap ry s i, 
gd y  „w ielk im  pub licy sto m 11 —  a  w ielk im  je s t ,  
oczyw iście, prim o loco on sam ... w e w łasnem  
m niem aniu  —  zarzu ca  się m aru d erstw o  i w łó­
częgostw o pub licystyczne.

P a n  R ab sk i tego  n ie  lubi.
P a n  P o p ław sk i podzie la  to zdanie .
A m y pow iadam y: w szelk ie  gąb k i i b a tib iu sy  

pow inny  cicho siedzieć pod  w odą.
„Ozarno-iółty11 patryotyzm św ięci coraz to 

now e try u m fy  w  sferach , zdoby tych  szturm em  
przez  narodow ych  dem okratów . O to najśw ieższy  
p rzy k ład : P o d  pom nik iem  G oszczyńskiego  we 
Lw ow ie zeb ra ła  się  w ieczorem  w sobotę 29 l i ­
s to p ad a  m łodzież ucząca  się  w w ielk iej liczbie, 
b y  śpiew em  uczcić pam ięć bo jow ników  p o w sta ­
n ia  listopadow ego . P o d  kon iec  d em o n s trac y jn e ­
go zeb ran ia  w ystąp ił na  podw yższenie  n ie jak i 
p . M o d e 1 s k  i, k tó ry  się  zalicza do narodow ej 
d em o k racy i i okazał się  w ielkim  w ielbicielem  i 
zw olennik iem  p. G łąb ińsk iego , a p rzes trzeg a jąc  
m łodzież p rzed  d em o n stracy ą , m otyw ow ał sw oją 
p rz e s tro g ę  w ten  sposób : „ P o se ł p ro feso r d r. 
G łąb ińsk i podn ió sł n iedaw no w  parlam encie , że 
R usin i, u w szczególności ru s k a  m łodzież je s t  
przeciw niczką  n ie  ty lko  au s try ack ie j m onarch ii 
a le i  d y n as ty i h ab sb u rsk ie j. W obec tego(l) m ło ­
dzież po lsk a  pow inna w strzym ać się od w szel­
k ich  dem onstracy j p rzec iw rząd o w y ch ; n ie  p o ­
w inniśm y rob ić  dem onstraey i p rzed  n am ies tn i­
ctw em , aby  i n a  n as  n ie  p ad ł cień , że m y j e ­
steśm y  w rogam i A u s try i ! 11

B raw o, pan ie  M odelski! P o d n o sim y  p ańsk ie  
p rzem ów ienie , podając n aw et p ań sk ie  nazw isko, 
b y  —  b ro ń  B oże —  na P a n a , lub n a  pańsk ich  
tow arzyszów  politycznych  n ie  p ad ł cień, że też 
P anom  b ra k  cza rn o -żó łteg o  pa try o ty zm u . Szko­
da  ty lk o , żeście  P anow ie  hym nem  austryack im  
n ie  uw ieńczyli p rzem ów ienia  sw ego!

M isy a  posła Stapiftskiego W A m eryce w y ­
w ołała  w  polsk iej p ra s ie  am ery k ań sk ie j podzie- 
loue zdan ia . O bok sądów  p rzychy lnych  zn a jd u ­
je m y  też  i b ardzo  surow e. T y g o d n ik  „A m ery ­
k a 11, w ychodzący  w T o led o  zarzuca  w p ro st S ta- 
p ińsk iem u, że je s t  agen tem  p arcelacy juym  na  
u sługach  k s . C zarto ry sk ie j w  Jab łonow ie  i że 
m isy a  je g o  n iem a żadnego  znaczenia , albow iem :

„N ęd zn a  adm in is tracy a  G alicyi, k tó ra  n ie  um ie 
u ra tow ać sw oich nauczycieli od głodow ej śm ier 
ci, k tó ra  n ie  op ieku je  się w cale chłopam i na 
w łasnem  te ry to ry u m , pojedżie do b a rb a rzy ń sk ich  
N iem iec, W łoch, H o landy i, F ra n c y i i A nglii, aby  
się tam  „op iekow ać11 m aleńką cząstką  sw ych 
chłopów , ucieka jących  p rzed  n ęd zą  i n ie s p ra ­
w iedliw ością! B ędzie  gonić po E u ro p ie  ty ch , 
k tó rz y  ośw iecili się na  ty le , iż um ieją  się w y­
dostać  z w ięzów  bezradności galicy jsk ie j.

O, to n ie  w szystko ! N aw et w  S tanach  Z je ­
dnoczonych od s te ru  rząd u  m a być  odsądzoną 
ludność  m iejscow a, a  dostać  się w ręce  w ydzia ­
łu  k ra jow ego  z p rześw ietnej G alilei! Ci b lagie- 
rz y  galicy jscy , k tó rz y  n ie  m ają  najm niejszego  
po jęcia  o tem , co się dzieje w  A m eryce, k tó rzy  
są  za leniw ym i do jak ie jk o lw iek  pożytecznej 
p racy  w dom u, m ają rozciągnąć  sw ą op iekę  nad  
p rzybyszam i w A m eryce, poniew aż są  za ciem ni 
na  to , aby  zrozum ieć, ja k  się  tą  sp raw ą  zajm u­
j ą  w ładze m iejscow e.

Jeże li się  k ied y  P o lakom  lub P o lkom  działa 
ja k a  k rzy w d a  w S tanach  Z jednoczonych, to  nie 
z b ra k u  op iek i w łaściw ych w ła d z , ty lko  z p o ­
w odu odi an ia  się n ieszczęśliw ców  pod  op iekę 
rodaków , agen tów , k sięży  lub „dom ów  o p iek i11- 
R ząd  S tanów  Z jednoczonych  je s t  je d n a k  dosyć  
czujnym , ab y  i tę  z a razę  z czasem  w ytęp ić .

L u d z ie , k tó rz y  potrafili dorobić  się m ajątku , 
z pew nością  n ie  b ęd ą  po trzebow ali ra d y  pana  
S tap iń sk ieg o , co m ają ze sw ym  m ajątk iem  z ro ­
bić. Co m ożna w  G alicyi ofiarow ać d la  k ap ita ­
łu ?  G rę  w k a rty , o szustw a w kasach , po g ard ?  
d la  w si i u licy 11.

W sprawie budowy nowych klinik odbyło 
się  w e L w ow ie p rzed  k ilk u  d n ia m i, j a k  dono ­
szą  p ism a lw ow skie, p osiedzen ie  an k ie ty . Cho­
dziło specyaln ie  o porozum ienie  się delegatów  
w ydziału  k ra jow ego  i rz ąd u  w sp raw ie  budow y 
dw óch now ych k lin ik  p sych ia tryczne j i gard lano - 
usznej. P o ru szo n o  tak że  m yśl w ybudow ania j 0'  
szcze k lin ik i p o d y a try czn e j, derm ato log icznej 1 
ocznej. D elegaci w ydziału  k ra jow ego  ośw iadczyć 
sk łonność  do budow an ia  k lin ik  p s y c h ia try c z n i 
i g a rd lano -uszne j, w a ru n k i je d n a k ż e  staw iana 
p rzez  rząd  są  d la  k ra ju  zby t ciężkie.



R ząd chce pokryć jedną, trz ec ią  kosztów  bu- 
«°\vy, a  dw ie trzec ie  chce w łożyć n a  k ra j, zaś 
Wydział k ra jew y  decyduje się ponieść połow ę 
kosztów. Pomimo, że o sta teczna  ugoda pom iędzy 
l e g a t a m i  rząd u  i delega tam i w ydziału  k ra jo - 
'?ego n ie  doszła do sku tku , sp raw a budow y k li­
t k i  psych ia trycznej i gard lano-usznej, ja k  pism a 
•Wowskie donoszą, znajdu je  się n a  najlepszej 
^ 'odze.

Lwowskie Towarzystwo oświaty ludowej
°dby}o w niedzielę doroczne w alne zgrom adza­
n e . P rzy ję to  na  niem  do wiadomości sp raw o ­
w anie z czynności w ydzia łu , poczem dokonano 
Wyborów na  ro k  n as tęp n y . Prezesem  w ybrany  
!'*■ A dolf W iesio łow sk i.
_ Kii u c z c z e n iu  ro c z n ic y  lis to p a d o w e j odbyły

s,ę we L w ow ie w sobotę i w  n iedzielę  w k il­
kunastu  tow azystw ach  u ro czy ste  w ieczorki.

Ruch wśród żydowskiej młsdzisży Iwow- 
^ l e j .  Ze L w ow a do n o szą : K om ite t m łodzieży  
Uiesyońskiej n a  poufnem  zeb ran iu  odbytem  w 
Sobotę uchw alił założyć now e stow arzyszen ie , 
k tóre  m a się  zająć czynnościam i przygo tow aw - 
°zemi i ^pracow aniem  szczegółow ego p lanu . W y ­
brano kom isyę.

W sprawie kongresu kolejarzy, k tó ry  odbyć 
m a w W iedn iu , u p ra sza  k rak o w sk a  g ru p a  

kolejarzy , w szystk ich  delega tów  jad ąc y ch  z Ga- 
'•cyi n a  k o n g re s , b y  w p rzejeździe  p rzez  K ra ­
ków, w s t ą p i l i  d o  g r u p y  k r a k o w s k i e j  
(ulica P aw ia  1. 4  p a rte r) , a  to w celu  p o ro zu ­
m ienia się  co do sp raw  k o le ja rzy  galicy jsk ich , 
k tó re  a a  k o n g re s ie  m ają być  po ru szan e . D ele ­
gaci m ogą zg łaszać  się  do g ru p y  w  k tó re jko l- 
W iekbądź godzinie.

W y dalen ie  dziennikarza z Serbii. K orespon­
dent dzienn ika  w iedeńskiego „D ie Z e it“ został 
z B e lg rad u  w ydalony z pow odu artyku łów , n ie ­
przy jaznych  rządow i serbskiem u.

„D ie Z e it“ zapew nia, że w ydalen ie  n astąp iło  
skutkiem  in try g  korespondenta  „N . F r .  P re s se “
1 c, k. b iu ra  korespondencyjnego, B ranko  P e tro - 
Wicza. P e trow icz  n ie raz  ju ż  in try g o w ał w ten  
sposób p rzeciw  swoim w spółzaw odnikom . W y d a ­
jano ich  z S erb ii z a  arty k u ły , k tó re  p isyw ał sam  
Petrow icz.

Wybory do sejmu wolnego niasta Bremy 
w ypadły d la  socyaiistów  bardzo  pom yślnie. Z do­
byli oni 6 now ych m andatów , tak , że z pośród 
150  posłów  do sejm u brem eńskiego będzie od­
tąd  17 socyaiistów ; oprócz tego  jeszcze  6 so- 
cyalistów  p rzy jdzie  do wyborów' ściślejszych.

W sprawie emioracyi do Afryki południo­
wej donoszą z L ondynu, że n a  przyszłość, em i­
gru jącym  do T ra tisv aa lu  i O ranii, udziełanem  
będzie pozw olenie n a  w ylądow anie w  pew nych 
ty lko oznaczonych portach  A fryki południow ej. 
Osoby, k tó re  ud a ją  się do T ra n sv a a lu , albo do 
O ranii, pow inny p rzed  w yjazdem  zapew nić się, 
że dostaną to pozw olenie, a  m ianow icie pow inny 
Wnieść do w ładz  transw alsk icli odpow iednie po­
danie (ew en tualn ie  do w ładz orańsk ich). Osoby, 
nie posiadające tak iego  pozw olenia, będą  m u­
siały  pow rócić do k ra ju , a  w  raz ie  n ieposłuszeń­
stw a, k a ran e  będą  g rzyw ną lub w ięzieniem .

Straszna katastrofa, Z Chicago donoszą: 
W  budynku , służącym  do w ytw arzan ia  św ia tła  
e lek trycznego , n a s tą p iła  dnia, 29 z. m. ek sp lo ­
z j a  k o tła , w sk u tek  k tó re j 11 osób zg inęło , 20 
zaś odniosło  ciężkie ra n y . Z w łok dw óch ro b o ­
tn ików  nie m ożna odszukać.

Olbrzymi pożar. Z M ontrealu donoszą te le ­
graficznie do londyńskiej „D aily  C hronicie11, że 
W R a t P o rtag e , nad  jeziorem  L ak e  of the  W oods, 
szaleje  strasz liw y  pożar, k tó rego  p a s tw ą  padło 
do tychczas 25  milionów  stóp sześciennych  d rz e ­
w a budulcow ego, złożonego w sk ładach , a  nadto 
W arsztat okrętow y, sześć parow ców , dw a żaglow ­
ce, k ilk a  m agazynów  i w iele domów. K obiety  i 
dzieci opuszczają płom ieniam i zagrożone m iasto, 
podczas gdy  m ężczyźni usiłu ją  ra tow ać  od ognia 
ocala łe  dotąd  domy.

Wyehodźtwa całej gminy. M ieszkańcy w ło ­
skiej gm iny P o rto  M aggiore n a  zgrom adzeniu  lii- 
dowem, k tó rem u p rzew odniczy ł wTójt, pow zięli u- 
cłrwałę, m ocą k tó re j w szyscy zobow iązali się g ro ­
m adnie w yem igrow ać do A rgen tyny . Do kroku  
tego zmusza, gm inę o sta teczna  nędza, w  jak ie j 
ży ją  je j m ieszkańcy. W ie lka  o jczyzna w łoska nie 
je s t  w  stan ie  w yżyw ić ty ch  ludzi i za trzym ać 
ich w k r a j u !

Grudniowy numer „Krytyki“ opuśc ił ju ż  
prasę  i zaw iera  m iędzy innym i p ie rw szą  scenę 
z now ego d ram atu  S tan isław a W y s p i a ń s k i e  
g o  „N oc l i s t o p a d o w a u w a g i  na czasie prof. 
B audouina C ourtenay , tudzież u tw o ry  O rkana. 
C ybulskiego, M irandolli, Ś liw ickiego i F ilipow icza.

W  prospekcie  zapow iada red ak ey a  pow iększe­
nie ob jętości pism a o jed en  a rk u sz  i bogatszą 
treść . W aru n k i p renum era ty  pozostaną nadal te  
Same. A dres red ak cy i: ul. N ad R udaw ą 17.

Porządki w wielickiej radzie powiatowej.
^  ro k u  zeszłym  odda ła  w ielicka ra d a  pow iato­
wa w łościaninow i Z brożkow i ze Z bydniow ic, tu ­
dzież w łościaninow i L a d rz e  z R a jsk a  w p rz e d ­
sięb io rstw o  budow ę d ro g i n a  p rze s trz e n i B onar- 
ka-Ł ag iew n ik i-K urdw anów , aż do Sw oszow ic, a 
Więc n a  p rze s trzen i p rzesz ło  4  ł/B k im . Obaj 
P rzedsięb io rcy , w łożyw szy  w  budow ę znaczną su ­
mę w łasnych  p ien iędzy , ukończy li d ro g ę  w k ró ­
tkim  czasie  tak , że  ju ż  w p aźd z ie rn ik u  1901 
W ojskowość d ro g ę  tę  ob jęła  w  używ an ie , u zn a ­
w szy ją  za zupełn ie  dob rą . O d ukończen ia  tej 
^i'ogi m inął w ięc p rzesz ło  ro k , lecz w ielicka ra -  

pow iatow a d ro g i te j, m im o iż je s t  oddaw na 
U żyw aną, d o t ą d  n i e  o d e b r a ł a  i p rz e d s ię ­

biorcom  um ów ionego w y nag rodzen ia  n ie  w yp ła­
ciła. Obaj w łościanie upom inają  się ustaw iczn ie
0 w yp łacen ie  im ich należy to  ści, lecz b e z sk u te ­
cznie! In ż y n ie r  pow iatow y p. S t e r  d y ń  s k i ,  
o dpraw ia  ich zaw sze z niczem . T ym czasem  obu 
p rzedsięb io rcom  grozi o sta teczna  ru in a . Chcąc 
ukończyć budow ę n a  te rm in  i uczciw ie, w łożyli 
w n ią  w łasne  p ien iądze, pozaciągali d ług i, a  o- 
b ecn ie  m uszą p łacić  w ysok ie  p ro cen ta  od poży ­
czek, nad to  g ro żą  im  ze s tro n y  w ierzycieli sk a r ­
g i  sądow e. N ie  m ogą je d n a k  pozap łacać długów , 
g dyż  w ielieka ra d a  pow iatow a n ie  chce im  w y­
p łacić  należącej się im  kw oty . C iekaw a rzecz 
co stało  się z tym i p ien iądzm i i z jak ieg o  p o ­
w odu zw leka ra d a  pow iatow a z w y p ła tą?

P oszkodow an i postanow ili zw rócić się n a  d ro ­
g ę  sądow ą.

W sprawie handlu terminowego zbożem
Izb a  w iedeńsk iej g ie łd y  zbożowej uchw aliła j e ­
d nog łośn ie  n a  dzisie jszem  p lenarnem  posied ze ­
n iu , n a  w niosek  p rezydyum , aby  w raz ie  p ó ­
źn iejszego w ejścia w  życie u staw y , ju ż  dn ia  1 
m aja 19 0 3  zn ieść  w szystk ie  postanow ieu ia  d o ­
tyczące hand lu  term inow ego zbożem  (t. zw. u san - 
ce). ja k o  też zarząd zen ia  likw idacy jne. D o cz łon­
ków  g ie łd y  w ystosow ane zostan ie  zarazem  w e­
zw anie, by n ie  zaw ierali lub pośredn iczy li w in ­
te re sach  term inow ych  n a  d łuższy  te rm in  ja k  do 
w iosny  r . 1 9 03 .

T l i .  B a l  a r t y s t y c z n y  na B ra tn ią  pom oc uczniów 
A kad. szt. pięknych odbędzie się w sali Saskiego ho­
te lu  dn ia  31 stycznia 1903 r. W  swojskim  charakte* 
rze n iew ątpliw ie ze smakiem artystycznym  u d ek o ro ­
w ana sala pociągnie jak  i w latach  ubiegłych tłum y 
publiczności.

Ś w . M i k o ł a j  w  K e s i i r s i e  u r z ę d n i c z e j .  W y ­
dział R esursy  urzędniczej kom unikuje nam : D oroczna 
uroczystość d la „M ilusińskich", k tó ra  odbędzie się w 
sobotę d. 6 g ru d n ia  b. r . obchodzona będzie w R e ­
sursie z niezwykłą w spaniałością. P rogram  obehodu 
następując} ': 1) K oncert m ałych w irtuozów na skrzyp­
cach i fortepianie. 2) Deklam acya. 3) O degranie przez 
dzieci ze w spółudziałem  starszych am atoró.v sztuki 
ludowej p. t. „Łobzow ianie“. 4) Odśpiewanie okoli­
cznościowych kupletów  5) U kazanie się św. M ikołaja 
w tow arzystw ie k ilkunastu  aniołków  n a  scenie p rze­
ślicznie udekorowanej i ośw ietlonej. 6) P o  stanowczej 
adm onicyi św. M ikołaj rozdaw ać będzie podarunki, 
przyczem  dzieci wyw oływ ać się będzie po im ieniu i 
nazwisku, 7) N a zakończenie zabaw y: tańce li ty lko 
d la dzieci pod wodzą pp. kom itetow ych przy  dźw ię­
kach m uzyki wojskowej 56 pułku. P oczą tek  uroczy­
stości jranktualn ie o godzinie 6 wieczorem. Dzieci n a ­
leży zapisyw ać u sekresarza R esursy  p, B . Sulim ir- 
skiego codziennie m iędzy 7 a 9 godziną wieczór, p rzy ­
czem się zapow iada, że lis ta  w  p ią te k  o godzinie 9 
wieczór będzie zam kniętą, późniejsze zatem  zg ło ­
szenia n ie  zostaną uw zględnione.

Prooes tow. ór. Golik
W  sobotę donosiliśm y o uw oln ien iu  tow. d r. 

Golcie, r e d a k to rk i naszego  b ra tn ieg o  o rg an u  
g ó rnośląsk iego  „G aze ty  R obo tn icze j“ w te n d e n ­
cy jn ie  w szczętym  przeciw ko niej p rzez  p ro k u ­
ra to ry ę  b y to m sk ą  p ro ces ie  o nam aw ian ie  do 
k rzy w o p rzy sięstw a  n ie jak iego  Schulza, przyczem  
w k ró tk ich  zary sach  p rzedstaw iliśm y  fak t, k tó ry  
za tło do tego  o sk a rżen ia  posłuży ł.

O becnie podajem y p a rę  szczegółów  z p rz e ­
b iegu  p rocesu , D o ro zp raw y  pow ołano 22 św iad ­
ków , w  tej liczbie k s . S chm idta i g łów nego 
św iadka  obciążającego S chulza, k tó ry  zosta ł na 
ro zp raw ę sp row adzony  z w ięzienia.

T ow . G o 1 d e stanow czo p rzeczy  n ieg o d z i­
w em u tw ierdzen iu  Szulza, ja k o b y  go m iała n a ­
m aw iać do złożen ia  p rzed  sądem  fałszyw ego z e ­
znan ia . Szulz, k tó ry  p rzed  tow. M oraw skim  s k a r ­
ży ł się n a  postępow an ie  k s . Szm idta, zarzucając 
m u przyw łaszczen ie  sobie ko len d , p rzezn aczo ­
nych  d la  m in is tran tów , opow iedzia ł je j w yraźn ie ,
1 to  p a ro k ro tn ie  —  ra z  p rz y  św iadku  K orbelli, 
iż k s . Szm idt p rzyw oław szy  ich rodziców , k aza ł 
s ię  w szystk im  podp isać  n a  czystym  a rk u szu  p a ­
p ie ru , k tó ry  potem  w ypełn ił zaprzeczen iem , d ru - 
kow anem  w „G azecie  k a to lick ie j11.

Św iadek ks. Schm idt dziw i się, ja k  mógł 
Schulz z tego  rodzaju  skargam i udaw ać się do 
red ak cy i „G aze ty  R obo tn iczej“ , skoro w obec n ie ­
go n a jb ard z ie j ze w szystk ich  o bu rza ł się n a  a r ­
ty k u ły  „G azety  R obo tn icze j“ w te j sp raw ie  p i­
sane i z  zu pe łną  gotow ością, jak o  dziadek  dwóch 
m in is tran tów , podpisał ośw iadczenie, zredagow ane 
d la  ogólnej zrozum iałości w  ję zy k u  polskim  i n ie ­
m ieckim . Św iadek  m niem a, iż  Schulza m usiał 
k toś nam ów ić do krzyw oprzysięstw a.

O brońca tow. H eine  zap y tu je  św iadka, czy 
m łodszy Szym ecki nie o trzym ał nieco p ieniędzy 
dopiero n a  dopom inanie się s tarszego  b ra ta .

Św iadek ośw iadcza, iż tak ich  szczegółów  so­
bie n ie  przypom ina.

P rzew odniczący  zapy tu je  tow . Golde, co w je j 
m niem aniu  mogło sk łonić Schulza do krzyw o­
przysięstw a.

Tow. d r Golde odpow iada, że  praw dopodobnie 
n iechęć do ks, Schm idta za  to, iż, jego  zdaniem , 
stra szn ie  skąpo w yn ag rad za ł m in istran tów .

P io tr  Schulz (n iezaprzysiężony) ośw iadcza, że 
p raw dą je s t  to , co zeznał p rzed  sędzią  śledczym , 
Do red ak cy i „G azety  R obotn iczej" p rz y b y ł p rzy ­
padkow o, m niem ając b łędn ie , źe je s t  to  lokal 
se k re ta ry a tu  robotniczego. P rzypadkow o  rów nież 
w rozm ow ie z redak to rem  M oraw skim  w spo ­
m niał, iż w nnkow ie jeg o  są  m in istran tam i. S k a r­
ż y ł się p rzy tem  na  m a łą  zap ła tę . P o tem  M oraw ski 
w zyw ał go do siebie, zw łaszcza po po jaw ieniu  
się w „G azecieu a r ty k u łu  przeciw  k s. Schm idto­
w i. Po  konferency i w dom u k s . Schm idta opo­
w iedzia ł, j a k  b y ło , że ośw iadczenie, odczytane 
mu g łośno , p o d p isa ł, w ów czas d r G olde za trz y ­
m ała  go w sieni, podsunę ła  mu m yśl, ab y  przed 
sądem  z ło ży ł fa łszyw e św iadectw o. G dy go  w e­

zw ano do sądu  na  św iadka, za je j nam ow ą i 
pod w pływ em  w ypicia  w iększej ilości tru n k u  
zeznał pod p rzy sięg ą  tak , ja k  go nauczono.

P rz y  konfron tacy i z tow . G olde i w śród p y ­
tań , staw ianych  przez przew odniczącego, św ia­
dek  plącze się n iezw ykle . T a k  np. gd y  p rz e ­
w odniczący zw raca m u uw agę na  dziw ną jeg o  
ro lę , gdyż z jednej stro n y  fa łszyw ie inform ow ał 
gazetę , z d rug iej zaś o bu rza ł się p rzed  księdzem  
Schm idtem  na po w sta łe  z jeg o  opow iadań a r ty ­
k u ły , zaprzecza Schulz, ja k o b y  się m ia ł obu­
rzać. G dy jed n ak  św iadek  Schm idt obstaje p rzy  
sw ojem , Schulz p rzyznaje , iż ta k  b y ło .

P a ru  a re sz tan tó w , p rzesłuch iw anych  w ro li 
św iadków , zeznaje, iż Schulz m ów ił w w ięzie­
n iu , że m usia ł na  d r. G olde zw alić g łów ną w i­
n ę , gdyż inaczej zasądzonoby  go n a  ja k ie  7 ia t.

Ś w iadek  Jak ó b  B ennek , w  k tó reg o  dom u tow. 
d r. G olde rozm aw iała  ra z  z Schulzem , pośw iad ­
cza, iż tow . G olde z nacisk iem  p y ta ł a , czy 
is to tn ie  k s . Schm idt daw ał czysty  a rk u sz  do 
podp isan ia . Schulz tw ierdził, że  ta k  by ło  r z e ­
czyw iście i n a  dow ód p raw d y  o św iad czy ł, że i 
p rzed  sądem  gotów  to po tw ierdzić .

Ś w iadek  ro b o tn ik  K orbe lla , k tó ry  b y ł obe­
cnym  też p rzy  jed n e j rozm ow ie z Schulzem  z e ­
znaje , iż sk a rży ł się on, że s ta rszy  z je g o  w nu­
ków  o trzym ał od k s ięd za  10  m arek , m łodszy  
zaś nic, z pow odu czego pow rócił do dom u z 
płaczem .

Św iadek M oraw ska (żona tow. M orawskiego) 
zap rzecza, jak o b y  k iedyś nad  lokalem  redakcy i 
w isieć m iał n ap is  „ S e k re ta ry a t robo tn iczy" , co 
m iało w rzekom o w b łąd  S zulza w prow adzić.

Św iadek tow . M oraw ski zeznaje , iż  Schulz ta k  
przed , ja k  i po po jaw ieniu  się w  „G azecie" a r ­
tykułu , sk ierow anego p rzeciw  ks. Schm idtow i, 
z w łasnej w oli p rzychodził ze sw em i skargam i 
do redakcyi.

P ro k u ra to r  T scheschner usiłu je  ca łą  spraw ę 
sprow adzić na  g ru n t polityczny . Tow . G olde —  
jeg o  zdaniem  —  niew ątp liw ie  dopuściła się zb ro ­
dn i nam ow y do k rzyw oprzysięstw a, albow iem  so­
cyaliści n a  w szelki sposób chcą się mścić- na  
duchow ieństw ie górnośląskiem , k tó re  ich  zw alcza. 
Św iadek obciążający  Schulz, to typ  człow ieka w 
gruncie  niezłego, lecz  słabego.

Po  p roku ra to rze  zab ie ra  głos obrońca tow . H eine,
P ro te s tu je  o stro , zw łaszcza przeciw ko tej czę­

ści m ow y p ro k u ra to rsk ie j, k tó ra  je s t  n a szp ik o ­
w aną aluzyam i do poby tu  tow. G o lde  w K ró le ­
stw ie. N ie godzi się p rześladow ań  politycznych , 
doznanych  p rzez  tow . G. od w ładz ro sy jsk ich  
w yzysk iw ać w celu  stw arzan ia  n iep rzychy lnego  
d la  niej n as tro ju . N ie  godzi się tw ierdzić , że 
w yszła  za m ąż za obyw atela  p ru sk ieg o , aby  nie 
być w ydaną ro sy jsk im  żandarm om , cudzych spraw  
rodzinnych  publicznie kom entow ać.

-•Tow. G olde, zabraw szy  ponow nie g łos też 
p ro te s tu je , aby  z n iej, ko b ie ty  posiadającej p o ­
dw ójny  dyplom  u n iw ersy teck i, k tó rą  p ra k ty k a  
le k a rsk a  ob znaj m iła z n ęd zą  lu d zk ą  i k tó ra  tę  
nędzę  p ra g n ie  w im ię p raw dy , w im ię m o ra l­
ności zw alczać, usiłow ał p ro k u ra to r  p rzed staw ić  
ja k o  aw an tu rn icę  i ja k o  zdo lną  do pope łn ien ia  
czynu  hańbiącego . N atom iast Szulza, k tó ry  chciał 
by  d la  n iego inn i w yciągali go rące  k asz tan y , 
p rzed staw ia  jako  ofiarę je j podstępności.

Po p arę  m inu t zaledwie, trw ającej naradz ie  
p rzysięg li jednogłośn ie  w ydali w erd y k t un iew in ­
niający.

K ończym y uw agą: k ilk a  m iesięcy , k tó re  p rz e ­
trzym ano  tow . G olde w w ięzien iu  śledczem  w tej 
sp raw ie , n ie  b ęd ą  je j w ed łng  k o d ek su  n iem iec­
k iego  odliczone od rocznej k a ry . n a  k tó rą  s k a ­
zaną zo sta ła  w  lipcu  w znanym  naszym  c zy te l­
n ikom  p roces ie  za w rzekom e p o d b u rzan ie  do 
n ienaw iśc i k lasow ej. T e n  ro k  poby tu  w m urach  
w ięziennych , dokąd  j ą  osław iony  p ru sk i sąd  
w trąc ił, rozpocznie się d la  n iej dop iero  te ra z

Telegraf i telefon,
Przesilenie w przemyśle naftowym.

Lwów, 2 grudnia. W sprawie sanacyi prze­
mysłu naftowego przybyli wczoraj do Lwo 
wa delegaci komitetu drohobycko-borysław- 
skiego i przedstawili przez lista swego refe­
renta dr. Pachtm ana dyrekcyi „Ropyu zasadni­
cze warunki, od których możniejsi producen­
ci borysławscy robią zależnem przystąpienie 
gremialne do „Ropy“. W arunki te przyjęta dy­
rekcja „Ropy “ jednomyślnie.

Następnie po południu w Domu nafto­
wym odbyło się liczne zebranie producen­
tów ropy, na którem inżynier Łaszcz przed­
stawił projekt zlania wszystkich kopalń ro­
py w Towarzystwo akcyjne. Nad wnioskiem 
tym nie dyskutowano lecz przekazano go do 
osądzenia wybranemu komitetowi, złożonemu 
z 7 osób z prawem kooptowania dowolnej 
ilości członków. Komitet ten m a także b a ­
dać wszystkie kwestye odnoszące się do prze­
mysłu naftowego i w krótkim czasie prze­
dłożyć ogółowi producentów ścisłe propo- 
zycye co do urzeczywistnienia rozmaitych 
postulatów podniesionych przez wytwórców.

Następnie komitet wytwórców zdezorgani­
zowanych przedstawił projekt ogólnego zje­
dnoczenia wszystkich producentów ropy w ra ­
mach istniejącego stowarzyszenia „Ropa“, 
przy równoczesnej reorganizacyi tego stowa­
rzyszenia na zasadzie równości i solidarności. 
Jednogłośnie powzięto uchw ałę, mocą której 
wezwano dyrekcyę „Eopy“, aby w jak naj­
krótszym czasie przedsięwzięto kroki propo­
nowane przez komitet drohobycko-borysławski.

Ze względu na konieczność doraźnej po ­
mocy, uchwalono wysłać deputacyę do W ie­
dnia, aby u miarodajnych czynników przed­
stawiła postulaty producentów ropy. Depu­
tacya, w skład której weszli pp. Gorayski. 
Steczkowski, Łodziński i dr Segał udaje się 
jutro dnia 2 bm. do Wiednia.

Demonstracya w Warszawie.
Lwów, 1 g ru d n ia . Z W arszaw y  donoszą do 

tu te jszy ch  p ism  pod  d a tą  29  lis to p ad a  b r . : Dziś
0 godzin ie  10  ran o  na  n abożeństw ie  u  Św ięte­
go K rzy ża  zebrało  się  w iele  osób, w śród  k tó ­
ry ch  p rzew ażali akadem icy . P o  nabożeństw ie  
k ilk a se t osób w iększem i g rupam i sk ierow ało  się 
w s tro n ę  A lei Jerozo lim sk ich . T u  po licya  z a ­
trzy m ała  idących , m usieli w ięc naw rócić  i d o ­
szli do pom nika M ickiew icza. P rz e d  pom nikiem  
zd jęto  czapki. T łu m  po w iększej części złożony  
ze studen tów  chciał obejść pom nik  dookoła, lecz 
zastąp iła  im d ro g ę  po licya  i rozp ró szy ła  z e b ra ­
nych . A resz tow ano  p rzy  tem  k ilk a  osób.

Sytyacya.
Wiedeń, 1 grudnia. „Sonn- u. Montags- 

Z tg ‘ donosi: „ P r z e d ł o ż e n i e  w o j s k o w e  
z o s t a n i e  p o n o w n i e  u s u n i ę t e  m z 
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  natomiast na po­
rządku dziennym środowego posiedzenia Izby 
postawionem ma być prowizoryum budże­
towe. Zdaje się, iż Czesi pod wrażeniem usi­
łowań w kierunku porozumienia się, nie bę­
dą stawiać przeszkód przynajmniej pierwsze­
mu czytaniu prowizoryum. Gdyby ta zmiana 
porządku dziennego natrafiła na nowe tru ­
dności, wówczas czynione będą usiłowania, 
by prowizorym budżetowe postawić na po­
rządku dziennym w drodze wniosku nagłego.

Ciągnienie losów.
Wiedeń, 1 grudnia. Przy ciągnieniu losów 

z r. 1864 główna wygrana padła na S. 1062 
Nr. 91; wygrana 40.000 K, na S. 3530 Nr. 
89; 20,000 K. na S. 2835, Nr. 98; 10,000 
K na S. 9015, Nr. 57 i S. 1062, Nr. 100; 
4000 na S. 9057, Nr. 27 i S. 2379, Nr. 19.

Autonomiczna tary fa  cłowa.
Budapeszt, 1 grudnia. Jak donosi „Corres- 

ponaent" ze źródła rzekomo wiarygodnego, au- 
stryacko - węgierska autonomiczna taryfa cłowa 
ba być zupełnie gotową; to samo pismo zape­
wnia, iż obawy, wywołane w niektórych kołach 
zajściami w parlamencie niemieckim, są bezpod­
stawne.
Parlament niemiecki. Nowy zamach agraryu- 

szów.
Berlin, 30 listopada. W dalszej dyskusyi nad 

wnioskiem Kardorffa prezydent Izby B a l i e -  
s t r e m  oświadcza, iż widzi się spowodowanym 
do ponowienia dawnego zarządzenia, by schody 
prowadzące do trybuny mówców były wol­
ne. (Oklaski ze stronnictw większości, ironi­
czne śmiechy na lewicy). Prezydent oświad­
cza, że leży to w interesie godności Izby
1 wolności słowa. (Posłowie, którzy stali na 
tych schodkach, opuszczają je i udają się na 
swe miejsca. Hr. Posadowsky opuszcza salę).

Następnie zabrał głos poseł tow. S t a d t -  
h a g e n  (soc. - dem.) celem umotywowania 
niedopuszczalności wniosku Kardorffa. Zna­
czna część członków stronnictwa większości 
opuszcza salę i poseł Stadthagen mówi przed 
przerzedzonemi ławkami.

Poseł B a r  t h oświadcza, iż wolne zjedno­
czenie uważałoby za największy dla siebie 
zaszczyt, gdyby przyczyniło się do odrocze- 
czenia projektowanej taryfy cłowej. Należy 
zwrócić się do ludności z zapytaniem, czy 
chce mieć tę taryfę. Jeżeli chce, to niech się 
ona stanie ustawą, jeżeli jednak nie, to na­
leży ją  cofnąć. Dalej polemizuje z posłem 
Richterem i przypomina, że poseł Richter 
dawniej sam zalecał obstrukcyę.

Poseł B e b e l  w o ła : Richter jest zdrajcą 
mniejszości.

Poseł R i c h t e r  wstaje wzburzony i w o ła : 
To jest infamia.

Przewodniczący przywołuje tow. Bebla do 
porządku.

Następnie poseł tow. S i n g e r  wnosi od­
roczenie dyskusyi, przyczem wyraża wątpli­
wość, czy Izba jest w komplecie. Posłowie 
socyalno demokratyczni opuszczają salę. (Wiel­
kie poruszenie na prawicy i w centrum.)

Prezydent B a ł l e s t r e m  stwierdza, że 
Izba istotnie nie jest w komplecie i zamyka 
posiedzenie, naznaczając następne na ponie­
działek.

Hiemcy a Turcya.
Konstantynopol, 1 grudnia. Sułtan przyjął 

wczoraj na posłuchaniu niemieckiego am ba­
sadora Marschalla, który udzielił rad w spra­
wie koniecznych zmian w administracyi.

Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA, m w i a

c. k. nadw ornego dostaw cy
w  N e u n k ir c h e n , Austrya Dolna.

jest w każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen" (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 2 12

H l O D » § ¥ T X L l  K a z i m i e r z a  B O B 1 C K 1 E O O  S t t K A . ? !
Miód stołowy, lekki, butelka iO *nt.
Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. 
Miód stołowy, wytrawny, butelka 70 ent.

Miód kuracyjny, butelka 80 cnt.
Miód eseneya, butelka 1 złr.
Miód kepowiec, butelka 1 złr. 20 «»t.

2 6
Miód kasztelański, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Maliniaki. — Wićniaki. — Dereniaki.

Kraków , 
-  polecai



Dnia 9 grudnia 1902 i dni następnych 
o godzinie S rano

w m yśl regu lam inu  § 24, odbędzie się
w sali konc. Zak ładu  zastaw n iczego

w Krakow ie przy ul. W iślnej L. 3

LICYTAGYA PUBLICZNA
niewykupionych i nieprolongowanych z a ­

staw ów  a m ian o w ic ie :
1) Kosztowności w złocie, sreb rzą  i d ro­

gich kamieniach zastaw ione od 1 sierpn ia  
1901 do 30-go lis to p ad a  1901, ostatn ia 
liczba zastaw u Nr. 17806.

2) Ubrania, bielizna, tow ary  łokciowe, m a­
szyny do szycia, row ery, strzelby  i o- 
b razy  zastaw ione od 1 lutego 1902 do 
■31 m aja  1902, osta tn ia  liczba zastaw u 
N r. 12405. 549 4 4

3) Papiery w artościow e niew ykupione po 
30 lis to p ad a  1901, osta tn ia  liczba za­
staw u Nr. 1356, sprzedane b ęd ą  z w olnej 
ręki w edług  ku rsu  „Gazety L w ow skiej".

Kraków, w listopadzie 1902 r.

Konc. Zakład zastawniczy w Krakowie.

Najtańsze źródło dobrych zegarków
z 3-letnia p isem na gw arancya

H A U S  K O N R A D
Dom exportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Br. 272 (Czechy),

w łasne zegarm istrzow ­
skie i m echaniczne p ra ­
cow nie. — Dobry niklo­
wy zegarek rem , zł. 3-75 
Praw dziw y srebrny ze­

garek rem . złr. 5'25. 
Praw dziw y srebrny ła ń ­
cuszek zł. ! '20 Budzik 

niklowy złr, 1 75. 
Moja firm a odznaczo­

n a  została  c. k. orłem , 
zyskała złote i srebrne 
m edale, oraz tysiączne 
p ism a pochw alne.

Ilustrow any katalog gratis opłatnie.

3 < o r z i j s t n e  p o s a d y
są natychmiast  do obsadzenia,

l i  t j r l k o

RUTYNOWANI AGENCI
akceptow ani będą.

Stała pensya, koszta podróży 
i prowizja. Kaucya wymagana 

200  Koron.
Oferty pod E. H.‘ IO O  przyjmuje dział 

inseratowy Naprzodu Kraków, Poselska 15.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzgstniej- 

szytni warunkami

wszelkie p a p i e r y  

wartościowe,
w ydaje 3 7 2 % , i 4 %

a sy g n a ty  k a s o w e  
przyjmuje wkładki na książeczki
rach. biei. oprocentowując takowe po 4%

Przyjm uje depozyta wartościowe do
przechow ania, udziela zaliczki n a  p a ­
piery w artościow e i uskutecznia z lece­
nia na zakupno lub sp rz ed a i efektów
n a  g iełdach krajow ych i zagranicznych.

14 —100

Ogromnie zw iększa jący  s ię  odbyt 

„ C o u r i r "  *  ^  

&  *  *  R o w e r ó w
więcej przem aw ia za znakom item i 
zaletam i tejże m arki niż wszystkie 
inne. N ajlepsi znawcy oceniają 
te  koła jako  n a j e l e g a n t s z e  
i lekko chodzące w tym sezonie. 
N ajnow sze w yciągające się po ­
dw ójne dzw onkowe łożysko p a ­

ten tow ane kuliste położenie p rzem ien ia­
jące  się przy przepraw ian iu  etc. Cena la  
Continenthal albo Reithofer pneum atyk ze 
wszyatkiemi przyboram i i rzetelną jedno­
roczną gwarancyą od 150 Kor. Używane 
dobrze utrzym ane Koła w stan ie  zdatnym  
do jeżdżenia  po 80, 90, 95 Kor. Nowe 
Brytania płaszcze od 8 - 9  Kor. Continen- 
thai fteithoffer i Dunlop od 12—17 K oron. 
W ęże od 5— 6 Kor. Pompy teleskopowe 
4 częściowe % K, SQ h : Pompy nożne 4  K.

W szystkie części składow e najtaniej. 
Cenniki darmo. W ielkie katalogi części 
sk ładow ych za n adesłan iem  60 hal. w m ar­

kach. Przesyła za zaliczką

M. R U N D B A K I N ,  WIEN
IX B e rg g a s s e  Nr. 3 . 228 —6

I Z B A  H A N D L O W A  i P R Z E M Y S Ł O W A
uchwaliła utworzyć s p o s o b e m  p r ó b y  n a  p r z e c i ą g  j e d n e g o  I 

r o k u  p o - s a d ę  p r o w i z o r y c z n e g o  u r z ę d n i k a  w  b i u r z e  k o n c e p t o w e m  I 

C e l e m  o b s a d y  r o z p i s u j e  s i e  n i n i e j s z e m

K O N K U R S
n a  n a s t ę p u j ą c y c h  w a r u n k a c h :  W y m a g a  s i ę :

1 . O b y w a t e l s t w a  a u s t r y a c k i e g o .

2 .  U k o ń c z o n y c h  s t u d y ó w  p r a w n i c z y c h  a u s t r y a c k i c h .

3 .  Z u p e ł n e j  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o

w  s ł o w i e  i  p i ś m i e  o r a z  s p e c y a l n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  z  

d z i e d z i n y  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .

4 .  W i e k u  n i e  p o n a d  3 5  l a t .

5 .  W y n a g r o d z e n i e  w y n o s i  2 4 0 0  K o r o n  r o c z n i e .

6 . U b i e g a j ą c y  s i ę  w i n i e n  w n i e ś ć  s w e  p o d a n i e  d o  p r e z y ­

d y u m  I z b y  p o  d z i e ń  3 1 .  g r u d n i a  1 9 0 2 .

K r a k ó w ,  d n i a  2 8 .  l i s t o p a d a  1 9 0 2 .

Z Prezydyum Izby handlowej i P rzem ysłow ej w Krakowie.

P. P. Podróżujących 
za dobrą prowizyą

do ła tw ych  artykułów  z wszelkich gałęzi 
4 6 p o s s s T a J s T a je

Krakowski oddział 
Agencyi Francusko-Polskiej w Paryżu.

Zgłaszać się należy do b iu ra  ulica S ław ­
kow ska 1, — od 9 do 1 i od 3 do 6 .

n o w e  i  u ż y w a n e  
*  d o  s p r z e d a n i a .

Geny przystępne. i  3 
2  Zgłosić się m ożna codziennie we fa ­
l i  bryce u lica  S ta row iślna  1. 85.

.’<&JS&SiłJSSS WS5K i i^i l ^ > ' $>̂4 iSi iii JgS: łw SS* i-A t ISsi i 1X5* K*. A* ISti tź* A

W j  P B ł J i
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

O i l L l M l l M a O a S t o M ,
z a w i e r a j ą c a  części składow e jak

W O D il S E L T E R S K Ą
w yrobu fabryki pod firmą

l  RZACA i CHIUBSKI w Krakowie
ulica św . G ertrudy I. 4.141

Do nabycia w aptekach i drogueryach.r y a c n .  a

17€bt Grcsbam T ow arzystw o Ubezpieczeń na  życie,
^zostające pod kontro lą  rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. Państwowej Centralnej Kasie w Wiedniu
j a k o  g w a r a n c y a  d l a  U b e z p i e c z o n y c h  w  A u s t r y i  

w y n o s i ł  z  d n i e m  1 - g o  L u t e g o  1902

k o r o n  2 3 , 0 3 7 . 4 3 8 * 1 0  — -
fJflF' P ro spekta  i now e taryfy p rzese ła  darmo.

Filia dla A u stry i: W  f t 1 5  W C i i s e l a s t r a s s e  1 .
251 8 (W łasność  Tow arzystw a).

leneralna Ajencya w Krakowie, plac Dominikański I. 4.
Przyjm uje się chętn ie pod korzystnym i w arunkam i takie osoby, któreby się jako 

akwizytorzy do przyjm ow ania ubezpieczeń na życie nadaw ały .

W  przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem , spotykamy w ynalazki.

S A M E  S O L
pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą  dla palącego papierosy, czego z w y ­
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  i n o ż e .

To najnowszy wyrób i wynalazek

Fabryki Tutek cygaretowych
„ I O R I § M

W . B E Ł D O W S K I E G O
Magistra farm ac. w  Krakowie.

Nadto polecam : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych"

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie.
D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i  h a n d l a c h .

223 42 ? W .  B e ł d o w s k i .

t!T’ I i-! 
nfafltSłtóififflp

Lokal restauracyjny „pod Gackiem14
Lubicz 9. ZOSTAŁ ZUPEŁIIE ODIOfflOUT! Lubisz 9. jgj

Restauracya zaopatrzona w każdym czasi s w świeżą kuchnię jfj

P i w o  O k o c im s k ie .  §

D o b o ro w e  n a p o je  k ra jo w e  j  

i z a g r a n ic z n e .

C eny  p o t r a w  i n a p o jó w  

z n iż o n e .

Dia p. amatorów są do dyspozycyi
B i l a r d y * .

0 zachowanie dotychczasowych 
łaskawych względów uprasza 

ZARZĄD.
|tj Kancerta muzyki wojkowej odbywać się będą od 1 Grudnia co środa i sobota. |$i 
|f| W S T Ę P  W O L N Y .  ||

r--jTtzr? cm  oi

NAJWIĘKSZY WYBÓR ^
Kart (Ilustrowanych .krajowych jakoteż i 
różnych powinszowań na imieniny, Nowy! 
Rok itd. cg dzień nowości, o 30%  taniej [

jak wszędzie, dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie, j
u!. Dietlowska Kr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż burtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po n adesłan iu  5 kor.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
OZiE-ŁO radcy  med. Ora Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym  37. nak ład aie -"

. o rozstroju ' s y st e m u

| MERW0WEGG i SEKUALNEGO
jakoteż  o leczeniu  tychże.

| Z am ów ienia uskutecznia za nadesłaniem  
i i kor. 20 hal. w m arkach

27 Gurt Bober Brunszwik.

OBWIESZCZENIE.
Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony cennik, według 

którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon-. 
sumenci zaoszczędzenia 50 procent, o ile zapasy starczą,, p o | 
dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Ceny 
z ocleniem w koronach za cała oryginalną butelkę.

I Szampan (krajowa i zagrań.)
1/1 but.

I Deutsch. Kaiser-Sect półsłodki K. 1.50 
i Training-Club, najlepszy Sect . „ 1.75 
Sparkling Wine, first Quality . „  1.96 

j Lenard &Laban m iędzynarod. . „ 3.45 
j Robert Frene-Reims, Jock.-C lub, 4.65 
! V. Cliąot & Co., Reims . . . . „  6.40
i Duminy & Co., A y ......................  . „  6.40
*Mauuel & Co., Reims, Silberg. „ 6.40 

I 'Manuel & Co., Reims, crćm ant „ 7.80 
'Manuel &. Co., Reims, royal . „ 8.55 
T. RoedererReims, carte  blanche,, 7.35 

| Henriot & Co., Reims . „ 7.45

SJurgundzkie;
M a o o n .........................................K. 2.20
C h a m b e r t in ................................ „ 2.75
Moulin a v e n t ............................ „ 3.10
Chablis (wino do ryb i ostryg) . „ 2.10

0 ôniak, spicgtuoza:
Koniak krajowy, dobry . . . K. 1.76
Koniak Michel & Co........................ „  2.26
•Koniak Michel * , * ................... „ 3.15
Koniak A. C. Meukow & Co. . „ 6.20 
Koniak Narie Brizard & Roger „ 6 .— 
Koniak Bisquit,Dubouche & Co. n 6.45 
Rum do herbaty , rozm aity . . „ 1.75
Rum ja m a ic a ................................ „ 3.10
Rum Jamaica oryg.........................„ 4.85
Whisky scoth  dyabetyków  . . „ 3.75

yfina reńskie:
O p p e n h e im e r ............................K. 1/25
Deidesheimer Kreutz . . . . „ 1.85
Riide8heimer B e r g ...................„ 2.50
Winkler Hasensprung . „ 2.85
C la lis-iohann isberger. . . .„ 3 .3 0

yfina na wetg:
Port, sta re  . . . .  
Port, dobre , sta re  . 
Sherry  old . . . . 
Sherry fin old extra 
Madeira finest . . 
Madeira extra  Gold 
Malaga, sec duro . ’ «= 
Lacrimae Christi . 
Vermouth di Torlno

,S o
%■£, 
C-®

K. 1.95 
„ 2.45 
„ 1.90 
» 2.60 
» 1.95 
„ 2.60 | 
» 2.25 
» 2.15 
„ 1.75

$ordeaux:
Medoc, dobre  wino sto łow e . K. 1.60 |
S t. C h r is to ly - lo l ie n ................. „ 1.70
Chat Livran ...............................,  2.15

„ M o n tro s e ................................ 2.45
„ B e y ch e v e lle ...........................„ 2.75
„ Lafitte L u b e r t ...................... „ 2.90
„ Mouton d’A rm ailhacq . . „ 3.25 [

B iałe 6 r a v e s ................................... . 1.80!
Białe Haute S o u te rn es  . . 2 .2 6 1

y f i n a  j V t o z e l s k i e :

P i s p o r t e r .................................... k .  1.20 {
Zeltinger S c h lo s s ..................... „ 1.7 5 !
B e rn castle r D o c to r ......................  2.60
Josef8hBfer A u s le s e ................... „ 3.20
B e rn ca s tle r  Pfaffenberg  . . . „  3 .5 0 1

3 V t n a  a u s t r . - w ę g i e r s k i e :

Ofner A deisberger, czerw one K. 1.10 J
Vo8lauer, czerw one .
K a h le n b e rg e r ......................
Badaczonyer Rlesling, białe
P erch to ld sd o rfe r..................
Ruster Ausbruch, słodkie .

1.40 
„ 0.95 
„ 1.05 
» ! • -  
„ 1.45

* oznaczone m arki są  także w */s butelkach .

► P o r ę c z a  s i ę  z a  w y b o r o w y  t o w a r .

Nie liczymy za butelki, koszyki, skrzynie i inne opakow anie. Mniej 
niż 12 bu telek  (także w różnych gatunkach) n ie wysyła się na  prowincyę. 
W ysyłka za s s a l i e i z i c ą ,  lub p o p r z e d n i ą ,  gotówką. Sprzedaż od ­
byw a się codzień (z wyjątkiem  niedziel i św iąt) od godz. 9 do 7.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :

Biuro i piwnice.

Franz Carl Schuck & Go.
W IE N , E olinggaase 15—17.

i Obrót ck. poczt, kasy  oszcz. 880-859.
I Rach. bankowy: W iener Bank-Yerein. 
! Adres depesz: Vinoptima. 
j Nr. Telefonu: 13.558.

Znana już i rozchodząca się w tysiącach kilogramów

. , K a v a  Z d r o w i a ”
nie jest żadną domieszką do kawy zwykłej ziarnistej i nie­
tylko dorównywa jej w smaku, ale o wiele ją przewyższa
spfT K o f f e i n y  nie zaw iera , a natom iast po­

siada 56 , 61%  cz ę ści pożywnych.

C e n a  t y l k o  7 0  c t .  z a  1 k lg r .
Jedna, jedyna prtiba dostateczna dla przekonania s ię !!

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35,18 i 5 ct.

Waśniewski i Grabowski W Podgórzu, Mały Rynek 18.
5—? P. T. Odsprzedającym wysoki rabat.


